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Z jarmarku krajowego we Lwowie,
Urządzony na placu powystawowym we* L w o­

wie ja rm ark  wyrobów krajow ych w ciągu bieżą­
cego tygodnia zostanie zam knięty. Poświęciliśmy 
mu w jednym  z poprzednich numerów ogólny opis 
dziś tedy uzupełnimy go tylko kilku szczegółami’ 
na osobną wzmiankę zasługującymi.

W  pierwszej linii zasługuje na to pawilon pp. 
A leksandra i Jakóba Lewickich, młodych, zdol­
nych i wykształconych fachowo przemysłowców, 
którzy objąwszy przed kilku laty  znany powszech­
nie magazyn porcelany i szkła pod firmą „K azi­
mierz L ew icki“, magazyn ten rozszerzyli i posta­
wili na europejskiej stopie. Założyli ponadto fa-

Z pawilonów z artykułam i spożywczemi, n a j ­
sym patyczniejszą je s t gospoda „Eleuteryi*1. Z bu­
dowana z nam iotów w ojskowych, udzielonych u- 
przejm ie przez genera ła  kom enderującego p. Bru- 
derm ana, pomieścić może k ilkadziesiąt osób, żą­
dnych kw aśnego i słodkiego mleka, bezalkoholo­
wego w ina „C eres“, takiegoż szam pana „ T u ru l“ 
i innych „e leu terycznych“ napojów.

Tydzień opery lwowskiej w Krakowie.
Tydzień ubiegły rozpoczęto W agnerow skim  

..Lohengrinem “. Chociaż produkcyi tej niezdołano 
dostatecznie przygotować, to jed n ak  dała ona k il­
ka pięknych momentów krakow skim  wagneryanom ,

tytułow ą śpiew ał p. M alawski, w yw iązując się z za­
dania ku chwale, zarówno dla swych zdolności 
śpiewaczych, ja k  i aktorskich . P artn eram i byli pp.: 
Ludw ig, a r ty s ta  um iejący drobną naw et partyą, 
zain teresow ać słuchacza, tudzież p. Paszkow ski. P ar- 
tye kobiece odśpiewały p. H endrichów na tudzież 
p. M okrzycka. P. H endrich  (obok je j podobizna) 
znalazła w party i L oty  pole do popisu d la swego 
pięknego, o m etalicznem  brzmieniu, niosącego gło­
su, którym  dzięki dobrej szkole w łada — mimo kró ­
tk ie j p rak tyk i scenicznej — swobodnie, um iejąc n a ­
dać mu odpowiednie zabarw ienia, a w m iarę po­
trzeby i siłę. Głos młodocianej a rty s tk i posiada 
nadto gładkość, tudzież czystość dźwięku, św iad­
czącą o w ybitnej m uzykalności. Poza śpiew acką

Z jarm arku.krajowego w e L w ow ie: Fot. M. Miinz, Lwów.
Pawilon Fabryki cukrów i herbatników T. HMingera. Pawilon Jakóba Aleksandra Lewickich : wewnątrz malują robotnicy na porcelanie.

brykę m alow ania na  porcelanie. W  paw ilonie ich 
na ja rm ark u  znajduje  się bardzo okazała, gusto­
wnie urządzona w ystaw a, najbardziej jed n ak  in te ­
resującym  tam  je s t w idok robotników, k tórzy  w o- 
czach zw iedzającej publiczności m alują ręcznie 
porcelanę.

Z innych pawilonów w arto wspomnieć o paw i­
lonie p. Tadeusza Hoflingera, rów nież młodego 
przemysłowca, k tóry  we Lwowie ma bardzo dużą 
i doskonale się rozw ijającą fab rykę cukrów  i h e r ­
batników.

Nakoniec wspomnieć w arto  o w ystaw ie zak ła ­
du artystycznego  dla lak ie rn ic tw a  szyldów, traw ie- 
nia szyb, ry tow nictw a i m alow ania p. L eona Appla. 
Z akład p. Appla, fachow ca za g ran icą  w ykształ­
conego, istn ieje  we Lw ow ie od la t k ilkunastu .

dzięki p. K asprow iczow ej, niezrów nanej O rtrudzie, 
p. Mosoczemu, popraw nem u w party i k ró la  i p. L u ­
dwigowi, śpiew ającem u z powodzeniem T elram unda 
oraz p. Paszkowskiem u, wybornemu heroldowi. 
P . M uszyński zasłużył na  uznanie za dobre chęci, 
k tó re  pozwolą mu niew ątpliw ie dać postać Lohen- 
g rin a  doskonalszą, przy najbliższej sposobności. 
E lsę  śpiew ała popraw nie p. Colignon-Szym ańska.

Nowością obudzającą w ielkie zain teresow anie 
by ła  opera M asseneta „ W e rth e r“ przygotow ana 
i w ystaw iona bardzo s tarann ie .

Dzieło to ujm uje w ytw ornością i wdziękiem 
formy, tudzież robotą techniczną, pełną pięknych 
zwrotów harm onicznych i m elodyjnych, dających 
słuchaczowi w ielką sumę artystycznych  w rażeń 
i wiele chwil mile spędzonych w tea trze . P a rty ę

stroną  party i, u jm uje a r ty s tk a  audytoryum  dziew ­
częcym wdziękiem postaci — postaci pełnej praw dy 
i świeżości. P. M okrzycka, jako  Zosia była hożem
d ziew czątk iem , śp iew  a ją c e m  z  a rty s ty c z n ą  miarą.

W  „P ajacach", k tó re  powtórzono, zw rócił b a ­
czniejszą uwagę p. Zarem ba. Młody, obiecujący 
śpiew ak wnosi na scenę wiele przymiotów pozwa-

Z jarm arku k r a j o w e g o  w e L w ow ie: Wystawa zakładu 
Leona Appla. (Fot. dla „Nowości Illustr.w Marek Miinz).

ła jących  w różyć mu piękną przyszłość arty styczną , 
bo zdrowy, piękny m ateryał głosowy, zad a tk i n ie ­
przeciętnych zdolności ak torsk ich , zapał a r ty s ty ­
czny i dzielną m ęską postawę. Młody śpiewak, ja k ­
kolw iek staw ia  pierw sze kroki na  scenie, ta  s ta ję  
na niej już pewnie i silnie. Po zdobyciu p rak tyk i

Bandytyzm w  K rakowie: Sklep Aratena na Stola.skiej w Krakowie, zaraz po napadzie, kiedy zapuszczono żaluzye, scenicznej po obyciu się Z w arunkam i sceny 
a gawiedź rozpytywała się o szczei Oły tajemniczego zamachu. (Do art. na str. 20). i jej perspektyw y, będzie Z p. Zarem by tęg i Uf"
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